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Święto sportu w Grodkowie 


(Inf.wł.) Szkoła Podstawowa nr 3 w 
Grodkowie jest jedną z najbardziej us- 
portowionych szkół w województwie 
opolskim. Odnosi wiele sukcesów w 
grach zespołowych i lekkiej atletyce. 
Szczególnie w piłce ręcznej chłopcy z 
Grodkowa od kilku lat nie mają sobie 
równych, zwyciężając w lidze woje- 

„ wódzkiej młodzików. Ostatnio w ich śla- 
dy idą dziewczęta, a szczególnie za- 
wodniczki szóstych klas. 

Niedawno SP nr 3 przeżywała praw- 
dziwe sportowe święto. Zarząd szkol- 
nego klubu sportowego „Olimp* już po 
raz piętnasty przeprowadził plebiscyt 
na 10 najlepszych zawodników szkoły, 
po raz trzeci wybrano także 10 wybija- 
jących się sportowców szkół podstawo- 
wych województwa opolskiego. W ple- 
biscycie szkolnym zwyciężyli oczywiś- 
cie przedstawiciele piłki ręcznej: Ad- 
rian Galus przed Krzysztofem Skwar- 
czyńskim i Dorotą Malinowską. W ry- 
walizacji wojewódzkiej najlepszym oka- 
zał się gimnastyk SP 2 z Nysy — 
Krzysztof Winiarski. Na Ogólnopolskich 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w Czę- 
stochowie zdobył on dwa złote medale. 
Drugie miejsce zajęła Anna Krawczyk z 
SP 3 Głuchołazy — siedmiokrotna me- 
dalistka wojewódzkich igrzysk w lekkiej 
atletyce. Trzecia lokata przypadła w 
udziale faworytowi gospodarzy Adria- 
nowi Galusowi, który w igrzyskach wo- 
jewódzkich zdobył sześć „krążków. 

Przeprowadzono także doroczny tur- 
niej szkolny z wiedzy o igrzyskach pod 
hasłem „Na Olimpijskim Szlaku”. Wzię- 
ło w nim udział aż 242 uczniów. Zwy- 
ciężyli: Grzegorz Majewski i Adrian Ga- 
lus — obaj z klasy 8a. Równocześnie z 
ogłoszeniem wyników pokazano wysta- 
wę prac rysunkowych, która stanowiła 
plon konkursu pt. „Sport w oczach 
dziecka”. Cieszyła się dużym zaintere- 
sowaniem, a ogólny poziom prac mógł 
zadowolić nawet najwybredniejszych. 

Święto sportu w Grodkowie było imp- 


rezą bardzo udaną, w czym główna za- 
sługa dyrekcji Szkoły nr 3 oraz całego 
grona pedagogicznego z niezmordowa- 
nym wuefistą Zdzisławem Zielonką na 
czele. Organizatorzy zamierzają co ro- 
ku, przygotowywać podobne dni sportu 
oraz rozpropagować plebiscyt na naj- 
lepszych sportowców szkół podstawo- 
wych tak, aby kiedyś stał się on plebis- 
cytem ogólnopolskim. Piękna to idea, 
aczkolwiek takie wybory byłyby trud- 
nym przedsięwzięciem organizacyjnym 
O imprezie w Grodkowie i zamierze- 
niach tamtejszych pasjonatów sportu 
mogli usłyszeć również radiosłuchacze, 
bowiem prawie wszystko rejestrowała 
Rozgłośnia Polskiego: Radia w Opolu 
(ab) 

Fot. M. Włodarski 


Adrian Galus (SP 3 Grodkowo) w ple- 
biscycie na najlepszych sportowców 


szkół podstawowych województwa 
opolskiego zajął trzecie miejsce 


We SĄ 
wtorek, 8 
Ż 28 
1 marca KkiP 
pierwszy 


telefoniczny dyżur 
redakcyjnego 
psychologa 


Nie wiesz jaki wybrać zawód 

Nie znasz adresów interesu- 
jących Cię szkół 

Chciałbyś poznać wymaga- 
nia stawiane kandydatom 

Skorzystaj ze światomłodo- 
wej telefonicznej poradni zawo- 
dowej! Już w najbliższy wtorek 
(1 marca), w godz. 15.30-17.30 
przy redakcyjnym telefonie 

21-47-06 Warszawa 

dyżurować będzie psycholog, 
który doradzi, podpowie, wyjaś- 
ni wątpliwości. 


BEZPIECZNA 
„DŁUGA NOGA” 


NORWEGIA (PAP). Na czterech plat- 
formach wiertniczych eksploatujących 
złoże ropy naftowej „Ekofisk” na Morzu 
Północnym trwa obecnie bardzo 
skomplikowana operacja techniczna 
pod nazwą „Długa noga'. Polega ona 
na przedłużeniu podpór platform wiert- 
niczych, które są już za krótkie, by za- 
pewnić im stabilność i należyte bezpie- 
czeństwo. 

W ciągu 16 lat wydobyto z dna Morza 
Północnego miliony ton ropy i miliony 
metrów sześciennych gazu ziemnego. 
Spowodowało to istotne zmiany w 
strukturze skalnej dna; wywołane obni- 
żeniem się ciśnienia. Pomiary wykaza- 
ły, że dno morskie zapadło się w tym 
miejscu o około 4 m. 

Cała operacja prowadzona jest na 
czterech platformach jednocześnie, po- 
nieważ są one połączone ze sobą sy- 
stemem podwodnych rurociągów i 
wzmocnione jednym wspólnym seg- 
mentem. Po odcięciu dolnych fragmen- 
tów nóg specjalne podnośniki uniosą w 
górę każdą z platform do wysokości 6 
m ponad dno, by można było później 
przyspawać analogicznej długości ka- 
wałki wsporników. Poszczególne czyn- 
ności muszą być wykonywane z taką 
precyzją, by różnica w poziomach, na 
których znajdować się będą platformy 
podczas całej operacji, nie przekracza- 
ła... 6 mm. 


Uwaga miłośnicy morza! 


Tu 
„Latający Holender” 


(PAP). Inteligentną lalkę, o jakiej od 
pokoleń marzyły dzieci, zaoferowało 
ostatnio amerykańskie  przedsiębior- 
stwo zabawkarskie ,„Worlds of Wonder 
Inc." z Fremont (Kalifornia). 

Sterowaną mikroprocesorem kompu- 
terową „Julię'” uznano za najbardziej 
inteligentną i zaawanso 'aną technolo- 
gicznie lalkę, jaką kiedykolwiek wypro- 
dukowano. „Julia'” ma wbudowane 64 
KB pamięci oraz 32-bitowy mikropro- 
cesor s: y „Texas Instruments". 


niektóre: pytania 
prawidłowymi zdania- 


 Superlalka „Julia” 
mówi, czyta, Śpiewa 


wykonuje popularną piosenkę. Jej oczy, 
twarz i usta poruszają się podczas roz- 
mowy. Można ją także „nauczyć'' odpo- 
wiedzi na określone zdania przez do- 
datkowe oprogramowanie. 

Lalka ma w palcach sensory, dzięki 
czemu może także czytać dostarczane 
wraz z nią książki. Wyczuwa ciepło i 
chłód, światło i ciemność, a gdy wy- 
czerpią się jej baterie, podnosi się jej 


_ temperatura. Cenę detaliczną lalki ABS 


reślono na 90-125 dol. 
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NASTOLATKOW 


EIFFEL 
MIESZKAŁ 
NA CZUBKU 
SWEJ WIEŻY 


(PAP). Mało kto wie, że Aleksandre 
Eiffel (1832-1923) francuski architekt, 
projektant Kanału Panamskiego, Posą- 
gu Wolności w Nowym Jorku oraz Słyn- 
nej wieży w Paryżu (1887—1889) był tak 
zakochany w stolicy Francji, że projek- 
tując wieżę (300,5 m wysokości), zapro- 
jektował również. dla siebie niemal na 
jej szczycie 3-pokojowe mieszkanie. 
Tam też spędził ostatnie lata życia i 
rzadko już schodził na ziemię. 


wa. 


T-ek 


WIT-ek bardzo dziękuje za zaproszenia, za na- 
dal nadchodzące listy, informacje o ciekawych 
obiektach i trasach turystycznych, za przewodni- 
ki. Agencja otwarta będzie znowu w czasie naj- 
bliższych wakacji (to już tylko cztery miesiące) i 
na pewno WIT-ek skorzysta z wielu nadesłanych i 
nadsyłanych teraz informacji. 

WIT-ek zawiadamia także, że przesyła prezenty 
najszybszym autorom dobrych odpowiedzi na za- 
gadki. Dostaną je: 

Agnieszka Tambor z Krakowa, Tomek Jędrze- 
jewski z Chełma i Adam Pośpiech z Szymanko- 


WIT-ek 


Odpadki plastikowe zagrożeniem 


dla fauny 


(PAP). Jak wynika z ostatnich badań 
Biura Ocen Technologicznych Kongre- 
su USA, toksyczne ścieki lądowe pe- 
stycydy czy rozlana na powierżchni 
morza ropa naftowa nie są najwięk- 
szym zagrożeniem dla fauny morskiej. 
Corocznie setki tysięcy ptaków mor- 


| skich i ok. 100 tys. ssaków ginie po 


przełknięciu odpadków plastikowych 
lub po zaplątaniu się w nie. 
Szczególnie niebezpieczne okazały 
się pływające na falach lub pozosta- 
wione na plaży plastikowe torby na 
śmieci, opróżnione pojemniki na żyw- 
ność, strzępy sieci i żyłek używanych 
przez rybaków amatorów itp. Więk- 
szość tych przedmiotów wykonana jest 
z praktycznie niezniszczalnego tworzy- 
wa, które może *dryfować z prądami 


morskiej 


morskimi przez dziesiątki, a nawet set- 
ki lat. 

Ustalono, że większość zwierząt mor- 
skich próbuje zjesć zauważone odpadki 
przeważnie z opłakanym rezultatem. 
Foki arktyczne zaplątują się w plastiko- 
we sieci, żółwie morskie usiłują zjeść 
unoszące się w wodzie torebki, biorąc 
je za meduzy. Dryfujące strzępy sieci 
są pułapką dla ryb, które następnie 
zwabiają nurkujące ptactwo morskie. 
Ono również bardzo często zaplątuje 
się w sieci i tonie. 

Organizacje ochrony środowiska róż- 
nych krajów wystąpiły z inicjatywą 
światowego zakazu wyrzucania plasti- 
kowych przedmiotów do mórz i ocea- 
nów. Dotychczas wyraziło na to zgodę 
26 państw. 
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© Australia © Akwarium © Kuchareczki 
e Doman © Uklejka i inne... 


Australia 


Mamy po 14 lat. Założylśmy klub o na- 
zwie „Australia”, ponieważ interesujemy się 
tym kontynentem. Każdy, kto chce zostać 
członkiem klubu, musi mieć ukończone 10 
lat. Będziemy sobie nawzajem wysyłać wi- 
dokówki i różne wiadomości związane z 
tym krajem. Mamy także sporo wiadomości 
© tym kontynencie i każdy, kto będzie 
chciał się czegoś dowiedzieć, niech napisze 
do nas. Ogłaszamy także konkurs z nagro- 
dami. Oto pytania: 1. Przejściowa stolica 
Związku * Australijskiego — w latach 
1901-1902. 2. Góra w Australii (nazwa od 
nazwiska polskiego powstańca), 3. Przylądek 
na północy Australii. 4. Stolica stanu Aus- 
tralia Południowa. 5. Stolica Australii. 

Członkowie klubu otrzymają legityma- 
cje (można także przysłać swoje zdjęcie). 
Na każdy list obiecujemy odpisać pod wa- 
runkiem, że przyślecie z listem zaadresowa- 
ną kopertę ze znaczkiem. Piszcie pod adre- 
sem: Robert Margowski, ul. Perseusza 
72/2, 67-200 Głogów, woj. legnickie. 


Przyjaźń 
Polsko-Radziecka 


Członkowie Klubu * Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej serdecznie zapraszają wszystkich 
do udziału w wybbrze nazwy dla naszego 
klubu. Nagrodami są książki. Termin zakoń- 
czenia wyborów upływa z dniem 20 marca 
liczy się data stempla pocztowego). Roz- 
wiązanie odbędzie się 1 kwietnia 1988 r. 
Nagrody zostaną przesłane pocztą. Listy 
prosimy kierować pod adresem: Klub Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej przy „Klubie Rol- 
nika” — Stawnica 6, 77-400 Złotów. 


Klub Kibica 


Mam 12 lat, interesuję się piłką nożną. 
Kibicuję za „Górnikiem” Zabrze i właśnie 
dlatego chciałbym założyć klub. Do klubu 
mogą należeć osoby, które utrzymują ko- 
respondencje z klubami, nie tylko polskimi. 
Ogłaszam już konkurs na plakat — rysunek 
ulubionego piłkarza, Nie każdy musi brać w 
nim udział, ale nagrody będą ciekawe. Do 
klubu przyjmę 20 osób. Na pierwszą osobę 
czeka też nagroda — niespodzianka. Cze- 
kam na listy. Paweł Tkaczyk, ul. Obrońców 
Stalingradu 10E/23, 05-300 Mińsk Mazo- 
wiecki. 


Akwarium 


Jestem dziesięciolatkiem. Chciałbym zało- 
żyć klub o nazwie „Akwarium”. Udzielał- 
bym porad i wiadomości z zakresu akwary- 
styki. Wymieniałbym nalepki z obrazkami 
ryb akwariowych. Każdy, kto poda adres, 
imię i nazwisko otrzyma dwie legitymacje 
klubu. Po wypełnieniu jedną powinien mi 
odesłać. Mój adres: Adam Dubieka, ul. Ry- 
dygiera 24 m. 4, 87-100 Toruń. 


Filmowiec 


Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. Bardzo 
lubię oglądać filmy i dlatego postanowiłem 
założyć klub: „Filmowiec”. Mam wiele zdjęć 
i innych materiałów związanych z filmem. 
Najbardziej lubię filmy zagraniczne. Warun- 


roróa: myiemito kASAUG 


kiem przyjęcia do klubu będzie znajomość 
10 filmów zagranicznych. Będę wymieniał 
się zdjęciami i wycinkami z gazet. Bartosz 
Skibicki, ul. A. Struga 1A m. 2, 75-704 Ko- 
szalin. 


Moje hobby 


Mamy po 13 lat. Założyłyśmy klub pod 
nazwą „Moje hobby”. Zbieramy znaczki, 
strugaczki (temperówki), widokówki, nalepki 
itp. Kto ma jakieś hobby, niech do nas na- 
pisze. Aby zostać członkiem „Mojego hob- 
by” należy mieć... hobby i napisać o nim. 
Prosimy przysłać zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Jeżeli spełnicie te warunki, do- 
staniecie legitymację klubu i coś z naszych 
zbiorów. Nasze adresy: Monika Wiciejow- 
ska, ul. Żeromskiego 43/4, 28-800 Biało- 
brzegi, woj. radomskie, Jola Bolba, ul. Rey- 
monta 29/11, 26-800 Białobrzegi, woj. ra- 
domskie. 


Klub ciekawej książki 


Mam 12 lat; postanowiłam założyć klub 
ciekawej książki. Ci, którzy lubią czytać 
książki, niech napiszą do mnie, dostaną le- 
gitymacje. Przyjmę pierwszych 20 osób, Bę- 
dą organizowane konkursy z nagrodami 
Oto mój adres: Anna Krzempek, ul. Cie- 
szyńska 7, 43-246 Strumień, woj. bielskie. 


Przyjaźń 


Jest nas dwie. Mamy po 14 lat. Chciały- 
byśmy za pośrednictwem „Świata Młodych” 
zalożyć klub pod nazwą „Przyjaźń”, do któ- 
rego mogą pisać osoby w wieku 13-15 lat 
mające różne kłopoty szkolne, sercowe i 
osoby samotne i opuszczone, potrzebujące 
rady. Prosimy przysyłać listy z zaadresowa- 
ną kopertą i znaczkiem. Nasze adresy: Bo- 
żena Kulińska, ul. Jagiełły 4/7, 88-300 Mo- 
gilno. Magda Przybyła, ul. Powstańców 
Wielkopolskich 53/57, 88-300 Mogilno. 


Kuchareczki 


Postanowilam założyć klub „Kucharecz- 
ki”. Dziewczęta, które będą miały kłopoty, 
znajdą u mnie radę oraz przepisy na różne 
okazje. Bardzo proszę podać swój wiek, ad- 
res i przysłać mi zdjęcie do kroniki. Jeden 
warunek (który bardzo proszę spełnić) to 
zaadresowana do siebie koperta i znaczek. 
Oto mój adres: Adrianna Szyndera, os. Pia- 
stów 4/5, 31-623 Kraków. 


Klub języka rosyjskiego 


Chodzę do V klasy i założyłam klub języ- 
ka rosyjskiego. Kto napisze kilka zdań po 
rosyjsku, zostanie członkiem klubu. Chciała- 
bym, aby członkowie klubu korespondowali 
po rosyjsku. Kto pomoże mi znaleźć odpo- 
wiednią nazwę dla klubu, będzie nagrodzo- 
ny. Zainteresowani niech piszą pod adre- 
sem: Joanna Marek, Kończyce Małe, ul. Za- 
grodowa 1, 43-410 Zebrzydowice. 


Doman 


Mam 9 lat. Postanowiłam założyć klub 
„Doman”. Bardzo lubię czytać komiksy. Kto 
do mnie napisze, dostanie legitymację. Do 
klubu może należeć 15 osób, w wieku od 8 
do 10 lat. Piotr Amarowicz, 37-741 Krasi- 
czyn 51, woj. przemyskie. 


Zwierzątka 


Jesteśmy przyjaciółmi od lat i chciałybyś- 
my założyć klub o nazwie „Zwierzątka”. W 
klubie zajmować się będziemy zbieraniem 
wiadomości o zwierzętach, będą organizo- 
wane konkursy z nagrodami. Do klubu na- 
leżeć może każdy (musicie nam przysłać 
kartkę pocztową ze znaczkiem). A oto na- 
sze adresy: Krystyna Wróblewska, ul. Woj- 
ska Polskiego 10, 89-310 Łobżenica, Justyna 
Szpotek, ul. Wojska Polskiego 8, 89-310 
Łobżenica, woj. pilskie. 


Wszystko o harcerstwie 


Mamy po 12 lat Założyłyśmy klub 
Wszystko a harcerstwie”, Kto chce należeć 
do klubu, musi być harcerzem. Nie zważa 
my na wiek i płeć. Piszcie do nas wszystko 
co wiecie o harcerstwie. Będziemy odpisy 
wać na Wasze listy. Nasze adresy: Monika 


Gromelska, ul. Perseusza 30/4 67-200 Gło- 
gów; Beata Taube, ul. Oviona 2/40, 67-200 
Glogów, woj. legnickie. 


Wiersze 


Hej! Młodzi pocc, którzy zaczynacie | ci, 
którzy już macie na koncie kilka i więcej 
wierszy. Ja uwielbiam wiersze moich ró 
wieśników. Wiem, że piszecie wiersze, a 
tych wierszy nikt nie czyta. Właśnie ja chcę 
te wiersze znać. Pomyślicie — oszalała głu- 
pia „cośtamlatka”, ale ja pragnę, abyście 
przysyłali do mnie swoje wiersze. Ja je zbie- 
ram. Chyba stać Was na kopertę? Przepisz” 
cie wiersz i wrzućcie do skrzynki. Czy to 
tak dużo? Przysyłajcie swoje wiersze do 
Waszej zwariowanej rówieśniczki. Adres 
Paulina Kaczmarek, ul. Cześnikowska 10 m. 
12, 60-330 Poznań. 


Uklejka 


Założyłem klub wędkarski o nazwie 
„Uklejka”. Celem klubu „będzie udzielanie 
rad początkującym wędkarzom. Każdy czło- 
nek otrzyma legitymację klubu. Co miesiąc 
wśród członków będą rozsyłane drobne 
upominki takie jak: haczyki, ciężarki... Mój 
adres: Michał Śliżewski, ul. Benisławskiego 
19E/8, 81-173 Gdynia — Obłuże. 


Złota Podkowa 


Jesteśmy dwie — Aga i Gośka, mamy po 
10 lat. Chciałybyśmy założyć klub o nazwie 
„Złota Podkowa”. Do klubu może należe: 
każdy, kto interesuje się końmi. Będy orga- 
nizowane różne konkursy, a oto pierwszy z 
nich: Należy napisać wszystko co wiecie o 
koniu, (prosimy nie odpisywać z książek lub 
z encyklopedii). Nagrodą będzie „Złota Pod- 
kowa”. Postaramy się odpisać na każdy na- 
desłany do nas list. Listy prosimy kierować: 
Małgosia Budzyńska, ul. Partyzantów 10 
F/9, 47-220 Kędzierzyn-Koźle, woj. opolskie 
lub Agnieszka Lisowska, ul. Partyzantów 22 
B/5, 47-220 Kędzierzyn-Koźle, woj. opol- 
skie. s 


Efiga 


Mamy po 14 lat. Jesteśmy uczennicami 
klasy ósmej. Założyłyśmy klub EFIGA, który 
zajmuje się różnymi  zainteresowaniami 
młodzieży np.: przyrodą, kolekcjonerstwem, 
czytelnictwem, dziennikarstwem, plastyką i 
innymi. Prosimy przysłać do nas listy z ob- 
serwacjami przyrodniczymi, recenzjami z- 
przeczytanych książek, pracami plastyczny- 
mi, reportażami, wywiadami dziennikarskimi 
i innymi osiągnięciami, które według Was 
są godne podziwu. Szczególne osiągnięcia 
w dziedzinach własnych zainteresowań bę- 
dziemy nagradzały. y 

Przyjmujemy wszystkich w wieku od 
12-16 lat. Warunkiem przyjęcia jest przy- 
słanie listu z adresem, kierunkiem zaintere- 
sowania, datą i miejscem urodzenia i zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem na odpo- 
wiedź. Chętnym  roześlemy legitymacje. 
Piszcie pod adresem: EFIGA, ul. A. G. Sied- 
leckiego 36/73, 85-868 Bydgoszcz. 

PS. do „Świata Młodych”. Czy pozwolicie 
najlepsze prace pisemne zamieścić _na :ła- 
mach Waszej gazety? 


Tak, chętnie, jeśli liści: 
Krać Gad) OB RF0L ORO 


© Obecnie cała społeczność ucz- 
niowska naszej szkoły żyje niecodzien- 
nymi wydarzeniami. Jest to związane z 
uroczystościami nadania szkole imie- 
nia. Zdecydowaliśmy się, że szkoła bę- 
dzie nosić imię wybitnego Polaka, go- 


Nawiążemy kontakt ze szkołami 


© Zwracamy się z prośbą do wszyst- 
kich szkół, których patronem jest Igna- 
cy Łada-Łukasiewicz o nawiązanie z 
nami kontaktu. Nasza szkoła jest nowa 
i dopiero przygotowuje się do przyjęcia 


© Pilnie poszukuję następujących 
gier planszowych: „Odkrywcy nowych 
światów”, „Bitwa na polach Pellenoru", 
„Wojna o pierścień” oraz komiksów 
M.J. Chmielewskiego z serii „Tytus, 
Romek i A'Tomek (księgi I, II, Ill, VI, 
VII, X, XIII). W zamian oferuję następu- 
jące pozycje książkowe: „Polskie 
skrzydła”, „Modelarstwo okrętowe” — 
J. Litwina, „Sekrety budowy latawców"” 
—E. Elsztelna, „Sekrety modeli latają- 
cych z napędem elektrycznym” — W. 
Jakubowskiego, „Moby Dick czyli biały 


wieloryb" — H. Melville'a (tom 1, li). 
Poza tym mogę oferować komiksy: „Ty- 
grys”, „Pod znakiem trupiej czaszki”, 
„Śmierć bez wyroku”, „Nienasycona 
przełęcz”. Gry i komiksy mogę również 
odkupić. Oferty proszę kierować pod 


adresem: Adrian Kwoka, ul. Czarniec- 


kiego 11, 42-470 Siewierz; © Pilnie po- 
szukuję książki do nauki gry na gitarze 
jazzowej, Mariusz Kazimierz, ul. Lipiń- 
ska 4c/10, 41-703 Ruda Śl. 3. 


Zgrane klasy?! 


Na pewno istnieją. My jeszcze w 
młodszych latach (od I do IV klasy) 
też byliśmy zgrani, ale w tym okresie 
uczyła nas ta sama wychowawczyni, 
Po zmianie nauczycielki klasa stałą 
się ohydna. Na lekcjach rozmawiają, 
Chłopcy palą papierosy, piją alkohol. 

Dyskoteki nie organizujemy. Na 
wycieczki nie jeździmy (za złe zacho- 
wanie). Jesteśmy najgorszą klasą w 
szkole, ź 

Co robić? Poradźcie nam!!! 

Papa Smurf i Ciamajda 


z klasy V] 


Prześladowcy 
z nowej klasy! 


Dotąd nie mieliśmy żadnych klopo- 
tów, z którymi nie moglibyśmy sobie 
poradzić. Mam na imię Regina, a 
mój brat Oswald. Dotąd mieszkaliś- 


my w Cieszynie i wszystko układało 


się pomyślnie. Rozpacz nasza związa- 
na jest z przeprowadzką z Cieszyna 
do Gliwic. W naszej starej micjsco- 
wości mieliśmy zgraną klasę, wspa- 
niałe koleżanki i kolegów, którzy nie 
dostrzegali, iż mój brat jest rudy, a ja 
 piecgowata i w okularach 


ość tego, nie wiemy co 
śmy byli normalnie 


rukowanie naszego li-- 
e naszą ostatnią deską ra- 
znajdzie się ktoś taki, 
bne kłopoty i potrafi 


- TĘSKNOTA 


ZA PIĘKNĄ, 


MODRĄ WISŁĄ 


iłośnicy wędkarstwa w Warsza- 

wie mogą spędzić czas nad wodą 
jedynie w celach wypoczynkowych 
Każda wiślana zdobycz jest bowiem tak 
nataszerowana przeróżnymi chemika- 
liami, że nadaje się... do' wyrzucenia. 
Nurt królowej naszych rzek tylko pozor- 
nie przypomina poczciwe H;O. „Ochro- 
niarze' żartobliwie twierdzą, że można 
tam znależć całą tablicę Mendelejewa. 
Specjaliści obliczyli — I tę informację 
trzeba traktować zupełnie serio — że 
dziennie ze stołecznej sieci kanaliza- 
cyjnej spływa do rzeki 900 tys. metrów 
sześciennych ścieków. Tę dramatyczną 
sytuację mogło zmienić tylko wybudo- 
wanie oczyszczalni z prawdziwego zda- 
rzenia. 


MAGISTRACKIE 
PLANY 


Historia zmagań o czystą wodę w 
Wiśle zaczęła się już w końcu XIX wie- 
ku. Sokrates Starynkiewicz, generał w 
stanie spoczynku, ówczesny prezydent 
Warszawy, postanowił rozpocząć w sto- 
licy budowę sieci wodociągów i kanali- 
zacji. Jej wykonania podjął się angiel- 
ski inżynier — sir Wiliam Lindley. Rep- 
rezentował on wtedy najbardziej reno- 
mowaną firmę w Europie.'Jej dziełem 
były m.in. układy kanalizacyjne w Ham- 
burgu i Pradze Czeskiej. 


Magistrat miejski zlecił Lindleyowi 
takie opracowanie planów oczyszczalni 
ścieków dla znacznie gęściej wtedy za- 
ludnionej lewobrzeżnej części Warsza- 
wy. Jej projekt dostosowany był do 
ówczesnego poziomu techniki. Ścieki 
kanalizacyjne miały spływać na pola 
irygacyjne, a następnie — po przesą- 
czeniu przez pokłady piasku — do rze- 
ki. 

Ten pionierski pomysł nigdy jednak 
nie doczekał się realizacji. Podobnie 
jak kilka następnych projektów, które 
powstały w latach późniejszych. 

Kompletna dokumentacja oczyszcza|- 
ni ścieków lewobrzeżnej Warszawy 
powstała dopiero w latach sześćdzie- 
siątych bieżącego stulecia. Jednak i 
tym razem skończyło się na przymiar- 
kach. Ojcowie miasta doszli do wnio- 
sku, że inwestycja jest zbyt droga i pla- 
ny spoczęły na półce. 

Minęło dziesięć lat. O problemie och- 
rony środowiska zaczęto mówić coraz 
głośniej. 

W Biurze Projektów Budownictwa Ko- 
munalnego przystąpiono do opracowy- 
wania zupełnie nowej dokumentacji 
oczyszczalni, tym razem dla prawo- 
brzeżnej części miasta, gdzie mieściła 
się większość dużych zakładów prze- 

- mysłowych, najbardziej zatruwających 
rzekę. 


Roboty budowlane ruszyły w grudniu 
1974 roku. Jednak „front inwestycyjny” 
i tym razem przerósł możliwości miej- 


skiej kiesy. Maszyny i robotników 
przerzucono na priorytetowe budowy: 
do kopalni w Bełchatowie i elektrowni 
w Połańcu. W tym okresie inwestycje 
nie przynoszące wymiernych korzyści 
przemysłowych traktowano po maco- 
szemu. 

Alarmy „ochroniarzy”* były całkowi- 
cie lekceważone. O niefrasobliwości 
ówczesnych decydentów najlepiej 
świadczy fakt, że środki przeznaczone 
na budowę nowoczesnych urządzeń do 
odkażania wody wykorzystano zaledwie 
w 50 procentach. A już wtedy Wisła za- 
silana ściekami przemysłowymi i solan- 
ką ze śląskich kopalni w połowie swo- 
jej długości była tak zanieczyszczona, 
że nie mieściła się już w żadnej klasie 
czystości. 

Przełom nastąpił dopiero w 1983 ro- 
ku, kiedy oczyszczalnię zaliczono do 
inwestycji centralnych, co pozwoliło jej 
na trwałe zakotwiczyć się w planach 
budowlanych. 


„CZAJKA” 
WZBIJA SIĘ 
DO LOTU 


— We wstępnym etapie rozruchu, 
który ma być zakończony do końca 
kwietnia, oddamy do użytku pierwszy 
ciąg technologiczny o wydajności 200 
tys. m* ścieków na dobę. W drugim pół- 
roczu planujemy uruchomienie drugie- 
go ciągu o tej samej wydajności. W 


przyszłości myślimy o dalszej rozbudo- 
wie, aby osiągnąć dobową przepusto- 
wość millona m”. Oczyszczamy ścieki 
nie tylko z Warszawy, aloe także z Lo- 
glonowa, Tarchomina, Wolomina, Ma- 


rek — informuje Wiesław Kozak, pelno: 
mocnik dyrektora Oczyszczalni Ścieków 
Prawobrzeżnej Warszawy „Czajka 
(Nazwa pochodzi od ulicy w Cho- 
szczówce, przy której znajdują się 
główne urządzenia) 

Ten gigantyczny kombinat „produk- 
cji” czystej wody rozciąga się obecnie 
na obszarze 62 hektarów. Znajduje się 
tam 66 ogromnych obiektów: osadni- 
ków, komór fermentacyjnych, skompli- 
kowanych urządzeń, pomp, mieszadeł 
itp. połączonych ze sobą kilometrami 
rur i przewodów. 

„Czajka” jest oczyszczalnią mecha- 
niczno-biologiczną. Neutralizuje około 
93 procent wszystkich groźnych dla na 
turalnego środowiska substancji. 

W początkowym procesie obróbki ko- 
munalne ścieki przetłaczane zostają do 
hali krat, gdzie mechanicznie eliminuje 
się grubsze zanieczyszczenia. Drobne 
osadzają się w tzw. piaskownikach. 

Znajdujące się w wodzie związki 
organiczne poddawane zostają następ- 
nie oczyszczeniu biologicznemu w in- 
tensywnie napowietrzanych „basenach 
osadu czynnego”. Zadaniem znajdują- 
cym się tam bakterii tlenowych jest 
rozkład złożonych związków organicz- 
nych na bardziej proste. 


Na zdjęciach: 


Wytrącony podczas tego procesu 
osad wędruje do specjalnych komór 
fermentacyjnych. Wytwarzany w tym 
czasie biogaz spożytkowany jest póź: 
niej do opalania kotłowni I podgrzewa- 
nia basenów osadu do temperatury za- 
pewniającej ciągłość fermentacji 

Po odgazowaniu | zagęszczeniu nie- 
szkodliwy już osad można z pożytkiem 
wykorzystywać na przykład jako nawóz 
organiczny do rekultywacji piaszczy- 
stych terenów przeznaczonych pod za- 
lesienie. 

Jeszcze w tym roku prawobrzeżna 
Warszawa stanie się więc dla Wisły 
niegroźna. Lewy brzeg nadal jednak 
będzie zatruwał jej nurt. W przyszłości 
myśli się o uruchomieniu następnej 
olbrzymiej oczyszczalni „Pancerz”, zlo- 
kalizowanej w okolicach Łomianek. 
Jednak dopiero po wybudowaniu tego 
typu obiektów we wszystkich nadwiś- 
lańskich miastach będzie można ma- 
rzyć o romantycznych spacerach nad 
brzegiem czystej rzeki. | bez obawy 
jeździć na kąpieliska „do Bielan”, 
wspominając dawne czasy, gdy w nur- 
tach Wisły pławiły się jadalne karpie, 
leszcze, karasie, sandacze, liny, szczu- 
paki i wiele innych gatunków ryb, o 
czym można przeczytać w „Encyklope- 
dii Powszechnej'" wydanej dokładnie... 
sto lat temu. 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


1. Wytrącanie zanieczyszczeń biologicznych odbywa się w komorach fermentacyj- 
nych. Każda z nich ma pojemność 7 tysięcy metrów sześciennych 
2. Pracownicy z obsługi technicznej przygotowują do uruchomienia jeden z „pia- 


skowników” 


3. Te ogromne kadzie nazywają się fachowo komorami zbiorczymi. Wtłoczone tu- 
taj z miejskiej kanalizacji ścieki spływać będą do urządzeń oczyszczających 
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ORGANIZACJA 
PIONIERSKA 
„JOSE ANTONIO 
GALAN” 
l — KOLUMBIA 


Union de Pioneros „Jose Antonio Galan” 
istnieje od roku 1976, Wcześniej, już w la- 
tach pięćdziesiątych, w Kolumbii działała 
organizacja pod nazwą „£os Sucres” 

Człónkami organizacji pionierskiej Są 
młodzi Kolumbijczycy w wieku 6-14 lat. 
Mlodsi to pionierzy, zaś starsi — to pionie- 
rzy sdący naprzod „pioneros de avanzada”'). 
Haslo organizacji brzmi, 

„Zawsze niech będzie słońce 

Zawsze niech będzie pokój, 

Niech wszystkie dzieci na świecie 

Mają szczęśliwe dzieciństwo!” 

Na strój pionierski składa się biała koszu- 
la, niebieskie spodnie lub spódnica oraz 
czerwona chusta. U pionierów ma ona na 
obrzeżach obszycie w innym odcieniu czer- 
wieni, pionierzy idący naprzód mają na 
chustach obszycia niebieskie, żań instrukto- 
rzy — żółte. 

Organizacja posiada również własne bar- 
wy: na źółto-niebiesko-czerwonym sztanda- 
rze (kolumbijskich barwach narodowych) 
umieszczony jest emblemat. (jam) 


WĘGIERSKI 


ZWIĄZEK 
PIONIERÓW 


Magyar Uttórók Szóvetsćg powstał w Bu- 
dapeszcie 2 czerwca 1946 roku. Jego człon= 
kami są uczniowie szkół podstawowych. 
Młodsi (6-10 lat) to „kisdobos”, częli mal 
dobosze, nazwani tak na cześć dzieci wal- 
czących podc”»< rewolucji w latach 
1848/49. ę 

Każdy kisdobos wstępując do organizacji 
składa ślubowanie, ,zobowiązując się do 
przestrzegania prawa i sprawiania radości 
rodzicom, nauczycielom i przyjaciołom. Pra- 
wo dobosza zawiefa sześć punktów. Mówią 
one o wierności i miłości do.ojczyzny, sza- 
cunku dla starszych; , prawdomówności, 
punktualności, chę”: dę: hauki, dbaniu o 
porządek i czystość. 

Po ukończeniu dziesięciu lat dobosze na 
uroczystej zbiórce przyjmowani są dó dru- 
żyn pionierskich. Po złożeniu ślubowania 
otrzym = chusty. Stają się prawdziwymi 
pionierami. 

Główne zadania pionierów węgierskich 
to: działanie na rzecz przyjażni między na- 
rodami, pogłębianie wiedzy, udział w zaję- 
ciach kulturalnych i sportowych, praca na 
rzecz ochrony przyrody. 

Na strój małych doboszy składa się biała 
koszula i granatowa chustą, natomiast pio- 
nierzy noszą białe koszule, granatowe spod- 
nie lub spódnice i czerwone chusty. 

* Węgierski Związek Pionierów od, 1962 ro- 
ku pełni nieprzerwanie funkcję Sekretarza 
Generalnego CIMEA. 


(  „(jam) 


Bieszczadzcy leśnicy o lubelskich harcerzach 


W małej miejscowości Hoszowczyk, 
leżącej w województwie krośnieńskim, 
założyli kilka lat temu swoją stanicę lu- 
belscy harcerze — uczestnicy Operacji 
„Bieszczady — 40". 

Każdego lata w ciągu wakacji pracu- 
ją w gospodarstwach indywidualnych 
rolników I w różnych zakładach pracy 
Ustrzyk Dolnych, ale najbliższa współ- 
praca łączy harcerzy z  leśnikami 
Nadleśnictwa Brzegi Dolne. Każdego 
lata pracują w gospodarstwie szkółkar- 
skim, przy pielęgnacji upraw leśnych i 
remontach dróg. Nadleśnictwo powie- 
rzyło im też opiekę i „utrzymanie pola 
biwakowego położonego w bezpośred- 
nim sąsiedztwie stanicy. Zaskarbili so- 


bie wdzięczność i przyjażń mieszkań-- 


ców okolicznych miejscowości, kierow- 


W zamian za wykonywaną pracę na- 
dleśnictwo świadczy różne usługi zwią- 
zane z utrzymaniem stanicy i pomaga 
w organizowaniu imprez  kultural- 
no-oświatowych. Dobra współpraca po- 
między Komendą Chorągwi Lubelskiej 
ZHP, komendantem stanicy i nadleśnic- 
twem wpłynęła na podjęcie decyzji o 
budowie stałych obiektów stanicy. Na 
ten cel nadleśnictwo przekazało po- 
wlerzchnię 3,5 ha własnych gruntów i 
pomogło w budowie drogi dojazdowej. 
Pierwsze budynki zaplecza już stoją, a 
zostały wykonane w wyjątkowo krótkim 
czasie. > 
_ Leśnicy na następne lata zaplanowali 
wiele prac do wykonania przez harce- 
rzy, ponieważ nie wyobrażają sobie 
Bieszczad bez nich i bez ich pracy. 

ŻA 


ki: tyb 


|. STANISŁAW STĄPOR 


LOT ki 


DO STRATOSFERY 


We wrześniu 1938 roku miał się odbyć 
pierwszy polski lot do stratosfery, w którym 
mieli wziąć udział kapitan Burzvński i prof. 
Jodko-Narkiewicz; balonem stratosferycznym 
przewiezione miały być specjalne przesyłki 
pocztowe. Aby zdobyć fundusze na ten cel, 
poczta wydała specjalny blok zawierający zna- 


Cd. na str. 4 


rzproszeria na spotkarse w Sp 
No cóż, stożca fstonii w ok 
wkroczyła w S00-4eGe | jak każdy staruszek 


ma swoje niełatwe p 


Ogłos 


sę ukazały, nawet kikakn 


spotkana dzernikarze « 


mó mych obywatcii. Przy 62 sód 
mo ósmoklasstów czyli 14-15-łatków 

Tana Migi na pewno wtedy złapała się za 
głowę, bo to dla mej ruch charakterystycz 
my, t wtedy właśwe wpadł jej do głowy po 
my Fajne sprawy mają najczęściej zupeł 
nie głupi początek. Tak właśne było z Kodu 
innem. Zaczęło się od nieudanego spotka 
mia, po którym Tana Mig została właściwie 
szrmą bo tyśko ona me załamała sę i me 
znecięcła Powiedziała tym, którzy wtedy 
przyszą, że ona kocha Talkin, że to jest ich 
współne rodzene miasto (kodulinn” to po 
estońsku „rodzinne miasto”), że miasto roz- 
pada sę, że brzydrze, że trzeba je ratować 

Tak chyba tyłć wtedy powiedziała. I 
pewno się przedstawiła — już wtedy praco- 
wała w estońskiej telewizji Była i jest reży- 
serem programów dla młodzieży. Od tam- 
tego spotkania upłynęło ponad 13 lat, wiclu 
£ tamtych, którzy wtedy przyszii, zapewne 
już me pamięta tamtego dnia, choć kilku- 
nastu już zacnych obywateli 0) miasta po- 
noć nadal przyznaje sę do bractwa 


d czego zaczęli Od myszkowania 

Od włażenia w zapomniane dziury 
od szperania w starych kufrach, od spisy- 
wania „dziur w całym”. Nse byli zwartą gru- 
pa żadną organizacją, żadnym towarzy- 
stwem — nawet chyba nie byli „towarzy- 
stwem wzzjemnej adoracji” — kogo bawi- 
lo, kogo interesowało ten przybiegał raz na 
tydzień na zgwizdywane spotkanie. Tematy 
były różne, sposób prowadzenia tych spot- 
kań też bardzu rażny, zajęcia — różne. 

— Na pewno najpierw przychodzili, bo 
chdeli legalnie połazić po strychach i piwni- 
cach. Do patrotyzmu trzeba dojrzeć — 
twierdzi Mżgi. — Wiezie człowiek na strych, 
dotknie starej belki, posłucha skrzypienia ro- 
zeschniętej podłogi, zobaczy dziurę w dachu 
i w psuju dojrzewa ratownik... 

Ne sposób tu przedstawić historii Kodu- 
nna (czy Koduknny?. Ciągle się coś działo, 
bo przez te 13 lat nie rozieciała się ta cała 
micjatywa. Kodulnn nie stał się sformalizo- 
waną instytucją, choć ma już budżet, pie- 
czątkę i dom. Ciągle jest tylko Ruchem. Kto 
chce przychodzi, kto chce odchodzi. Tiina 
Magj ciągje chwyta się za głowę, ale — 
przysięga że to nie z nadmiaru trosk tylko z 

Kodulinn działa niczym perpetuum mobi- 
le. jedno działanie wyzwala następne. jedno 
osiągnięcie pociąga następne. jeden zaan- 
gażowany przyciąga drugiego. Kiedyś spoty- 
kal się gdzie się dało (nigdy w szkołach) — 
teraz mają dom. Zupełnie własny. | wszyst- 
ko w nim jest zupełnie własne. | dbać o 
niego też muszą zupełnie sami. 

Ale jeszcze nim się dorobih tego domu, 
już sporo dziat»hi w mieście. Bo w każdym 
mieście jest „anóstwo do roboty, a co do- 
piero w tak starym mieście. A to się gdzieś 
sypie, a to archeolodzy chcieliby sprawdzić 
to i owo, a nie mają z kim, a to trzeba zin- 
wentaryzować, a to ułożyć, a to skopać, 
zgrałńć, zasadzić. Oferty rniejsc pracy były 
zawsze duże — no i ochotników nigdy nie 
brakowało i nie brakuje. Gdzie kto chce, 
tam idzie. Sam sobie wybiera, sam decydu- 
je. Nikt nikogo nie zmusza. Pracuje się tylko 
w niedziele i dni wolne od szkoły. 

Teraz nawet jest już regulamin („kto 3 ra- 
zy pracował lo kandydat, kto 15 razy ten już 
członek Kodulinna"), ale tak naprawdę co 


Estońskie spotkania (2) 


wiełu tak n 
1 członkostwie. k 
czego nie zrobićł Tym 

bardziej, że nie ma przymusu, Ludzi cieka 

wych można poznać, to i owo człowiek zo 
baczy, tego i owego się nauczy, dowie się, 


a i po róbocie zawsze są jakieś ekstra roz 


rywki: a to zawody, a to q a to współ 


ne śpiewanie (trzeba wiedz że wspólne 


śpiewanie to ulubiona rozrywka fstończy 


ka), a to ktoś dorosły przyjdzie pogadać 


N ie mieli narzędzi. Tiina złapała się za 
łowę i wymyśliła, żeby ..uzbierać 
leżeli idziecie widzicie, że leży łopata, to 


zapamiętajcie 


ie. Drugiego dnia idziecie i 
leży, no to trzeciego dnia — zabierajcie 
Znosk te łopaty, młotki, kubły do Tiny, do 
mieszkania. Gdy już państwo Magi przestali 
się w nim mieścić, na szczęście wytropili 
rozwalającą sę stodołę opartą o stare, miej- 
skie mury. Administracja miasta dała nakaz 
rozbiórki, ale rozbiórki nie miał kto zrobić 
Dach słomiany przeciekał, ściany kruszały 
Najpierw wnieśli tu cichaczem łopaty 
kubły, potem ktoś im przyjazny zrobił pro- 
jekt i kosztorys („taki oficjalny”) remontu 
dachu. To umożliwiło rozmowy z urzędni- 
kami i dawało szansę na dostanie materia- 
łów budowlanych. Jak przebrnęli przez ten 
etap, to w '83 roku zakasali rękawy i sami 
przystąpili do budowy domu. I dom jest — 
stara stodoła jest cudownie przepastnym 
miejscem, w którym znalazła się i salka na 
duże spotkania, i pracownia, w której teraz 
zapaleńcy restaurują renesansowe drzwi 
(pod okiem zaprzyjaźnionego rzemieślni- 
ka-artysty!), jest pomieszczenie, w którym 
magazynuje się znalezione starocie, no i 
jest miejsce na te łopaty i stół pingpongo- 
wy, przy którym codziennie gromadzą się 
chłopcy, i jest salka, w której co wtorek 
stoi kubeł z gliną i ustawia się stoły dla 
tych, którzy przychodzą pobawić się w le- 
pigliny. Jest nastrojowy hol, w którym za- 


Tiina Magi właśnie ma nowy pomysł 


wsze ktoś dyżurujc órym wywiu 
1 olerty prac m 
niach, wycieczkach i ych spra 
wach, Tu równi 0 * walizex 


ka, taka „skrzynka zaufania”, do której 


można wrzucić zamówienie, życzenie, a na 
wet skargę 
sy w każdą środę o 9.30 przychodzą ci 
którzy potrzebują pomocy, którzy mają 
oferty dla Kodulinna, Przychodzą więc 
urzędu miejskiego, przychodzą konserwato 
rzy zabytków, z „terenów zielonych”, mu 
zealnicy, archiwiści, bibliotekarze Poza 
ofertą pracy składają również propozycj 
płacy. Kodulińn ma teraz sporo pieniędzy. I 
pieniędzmi nie gardzi. Za imprezy organizo 
wane w domu też się placi. Niektóre są 
drogie. „Za dobrą imprezę chce się dobrze 
zapłacić”. Pieniądze potrzebne są na utrzy 
manie domu, na wycieczki, na sprzęt, na 
instrumenty, na opłacenie imprez. Miejska 
Rada Narodowa dała im dwa etaty dla do 
zorców. Podzielili je na cztery i tak na stałe 


przywiązane są do Domu: emerytka, stu 
dentka, uczennica i tegoroczna absolwent 
ka średniej szkoły, która nie dostała się na 
studia. Sprzątają wszyscy użytkownicy, 
przygotowują sale na imprezy sami, ubika- 
cje też sprzątają sami (— A co lo za spra- 
wa? Cóż to wstydliwego ubikacja? Przecież 
wszyscy z nich korzystamy. Ubikacja to naj- 
czyściejsze miejsce w domu ludzi kultural- 
Nyu:1... — | rzeczywiście. Szkoda, że nie mo- 
żecie tego zobaczyć!) Kto przychodzi, wpi- 
suje się na listę dyżurów i co trzeba zrobić 
w dniu dyżuru, to każdy robi. 


N ajważniejsze są niedziele. Tego dnia w 
całym Tallinie niezależnie od pogody i 
od pory roku gdzieś są Kodulinny. 

w słoneczns ostatnią moją w Tallinie 
niedzielę, moi estońscy gospodarze própo- 
nują pożegnalną wycieczkę za miasto. Cu- 
downie! Jedziemy do skansenu. Pięknie usy- 
tuowanego nad zatoką. W sosnowym nad- 
morskim lesie zebrano stare zabudowania 
gospodarskie z różnych regionów kraju. 
włóczymy się między opłotkami, zagląda- 
my do chałup, przysiadamy na drewnia- 
nych ławach. Oprócz nas jakaś grupa ro- 
werzystów, staruszka z pieskiem, żołnierz z 
dziewczyną... Nad urwistym brzegiem nie- 
wielka zagroda. Na dachu siedzi dwóch 
chłopaków. Układają drewniane dachówki. 
Podchodzimy. Okazuje się, że jest jeszcze 
dwóch. Trzy dziewczynki grabią, porządkują 
obejście. Zaraz będą szorować chałupę. 
Tak, są z Kodulinna. Andres, Martin, Pieter i 
Jon są studentami. Już 6 lat zgłaszają się na 
apele Kodulinny. Kristi, Agnes i Eilsen cho- 
dzą do 6 klas 55 i 9 szkoły i pracują po raz 
pierwszy. Rano na spotkaniu w Domu było 
chyba 40 osób, każdy zdecydował gdzie 
chce iść, co chce robić. One wybrały sobie 
skansen, bo chciały jechać na wycieczkę 
do lasu. Przyjechały tu trolejbusem, popra- 
cują i pojadą do domów na obiad, a potem 
pewno pójdą do Domu, do Kodulinna. Ma 
być jakieś spotkanie. Dlaczego dobrowolnie 
rezygnowały z wolnej niedzieli? Nie rozu- 
mieją tego pytania — przyznaję, że posta- 
wionego glupio, bez sensu — z niczego nie 
rezygnowały. Przecież to jest fajnel 

WANDA KOBYŁECKA 
Fot. Voldemar Maaski 


„Kodulinny” są tam gdzie ich potrzebują 


powinien: 
— pracować z sercem 
ostrożnie obchodzić się z narzędziami 
myśleć o swoim bezpieczeństwie 
uczyć młodszych 
mieć szeroko otwarte oczy i wyciągnięte ręce 
czuć się członkiem Ruchu nie tylko w czasie niedzielnej pracy, ale za- 
wsze gdy jest w starym mieście 


— we wszystkich sytuacjach (nawet w tych bez wyjścia) zachowywać po- 


godę i być odpowiedzialnym 
może: 


— brać udział w imprezach organizowanych przez Klub 
— dawać propozycje dotyczące Klubu 


— przyprowadzać swoich przyjaciół 
nie może: 


— obrażać swoich towarzyszy i obywateli miasta 
— robić niczego, co by szkodziło reputacji Klubu 
— przychodzić w złym humorze do roboty 

— źle wpływać na samopoczucie innych. 


Ten regulamin wisi na drzwiach wejściowych Domu. 
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(PAP). Wedlug ostatniego raportu jednej H nn 
z wyspecjalizowanych komisji naukowych Azja bije 
ONZ, kontynent azjatycki bije wszelkie re- - 
kordy światowe w najróżniejszych died. Wszelkie rekordy 
nach. Ich wyliczenie zajmuje kilka stron 
druku. W krótkiej notatce prasowej trudno _ mie różnice i w tej dzi T 
i żcż e tej dziedzinie, nie wspomie 
OZ najważniejsze. W każdym razie  nając już o różnicach w temperaturze. Kone 
niem specjalistów — pozostałe kon-  tynent ten ma — poza biegunami — naj- 
oneny, nie: dorastają do pięt tej części niższe, a równocześnie najwyższe na świe- 
oe aka świata. r cie temperatury w poszczególnych dniach. 
sh: OAI ay jest największy. jego Natomiast jeśli chodzi o opady to najwyż 
REA NAA zachodu na wschód wynosi 9650 sze notowane są w indyjskim stanie Assam. 
s omiast z południa na północ 8620 gdzie średnio rocznie spada 12000 mm. Na- 
d - T torniast na wewnętrznych pustyniach Mon- 
Ę RE tym_ terytorium występują wszystkie goli, Chin i niektórych rejonów ZSRR opar 
s SRS na naszym świecie strefy klima- dy rocznie wynoszą ledwie 200 mm. 
4 a g 
RE 'oczynając od południa są to lasy Kontynent azjatycki dzierży ponadto kil- 
VODA as | RAGAŃ wszystkie strefy, aż do ka lokalnych rekordów światowych w dzie- 
leCZn) lodów północy. dzinie opadów. Otóż w miejscowości Che- 
rapuni w stanie Assam spadło w ciągu roku 
26460 mm deszczu! 
Natomiast dobowy rekord opadów de- 
- szczu do tej pory należy do wyspy Reunion 
sag na Oceanie Indyjskim, zaliczanej 
c samym do kontynentu azjatyckiego. 
rocznej przypada 630 mm, a wraz z liczny- Na tej! wyspić 24 oby 
H sr M j e) dl 
mi wyspami — 740 mm. Są jednak olbrzy- 1870 ER p gĘ O SA 


Cd. ze str. 3 

trowane koperty, na których nalepiono blok, 
czek o nominalnej wartości 75 gr; cena sprze- kasowano go w dniu 21.09.1938 r. okolicznoś- 
dażna bloku wynosiła 2 zł, a dopłata w wyso- ciowym datownikiem agencji pocztowej Zako- 
kości 1,25 zł przeznaczona była na rzecz komi-  pane 1 w Dolinie Chochołowskiej, ostemplowa- 
tetu organizacyjnego lotu. Rysunek znaczka no również dodatkowymi pieczątkami (m.in. 
przedstawia stratostat na tle gór, nad Giewon-  „Przewieziono pocztą stratosferyczną”). Nie- 
tem. Po lewej stronie znaczka, na marginesie stety, w czasie napełniania jedwabnej powłoki 
bloku, zamieszczono napis „Pierwszy polski wodorem wybuchł pożar. Listy, które miały po- 
lot do stratosfery”, a po prawej — „Dolina lecieć do stratosfery, zostały opatrzone pie- 
Chochołowska wrzesień 1938". Dolinę Chocho-  czątką z tekstem w ramce: „Lot do stratosfery 
łowską wybrano na miejsce startu ze względu z powodu pożaru balonu nie doszedł do skut- 
na korzystne warunki atmosferyczne. ku. Dolina Chochołowska Zakopane 14.X.1938'' 
Ż i rozesłane adresatom zwykłą drogą. Tym nie- 
Naktad bloku, wynosjł 65000. sztuk, Technika mniej przesyłki te poszukiwane są przez filate- 
druku —, staloryt. Blok był w obiegu poczto- listów na całym świecie, szczególnie tych, któ- 

wym tylko cztery miesiące. rzy interesują się badaniami kosmicznymi. 


: Komitet organizacyjny pierwszego polskiego 
lotu do stratosfery przygotował specjalne ilus- Cena: blok czysty 25000 zł, kasowany 20000 zł. 
8 M5 r) KÓWA 


O reliG i is LWA R Mi Lemm a sm ma moz m m2 m/w amfa, wa, 
ydy: j 


W: przyjął wiadomość, żo jost 
chory na świnką, ze szczorym 
zadowoleniem. Proc zmoro klasów 


ki, sprawdziany, przopyłankił Żadne 
tam odrabianie lokcji — przecież chory 
nie może się przemęczać 

Pierwsza dni minęły w euforii: spał 
jak długo chciał, potem słuchał muzyki 
Nikt nie narzekał, żo za głośno, bo ro 
dzice szli do pracy. Drobne dologliwoś 
ci nie liczyły się wobec plusów choro 
wania 


Po kilku dniach szczęście spowszed 
niało; robiło się Koledzy nie 
przychodzili bali się świnki. Wojtek z 
ulgą dowiedział się od lekarza, że mo 
że już wychodzić na dwór, wrócić do 


nudno. 


szkoły. 
Wiadomo, szkoła to obowiązek dla 
jednych bardziej, dla drugich mniej 


uciążliwy. Ale zdarzają się i takie sy- 
tuacje, gdy o książce do matematyki 
czy fizyki się marzy... Gdy uczyć się — 
to znaczy zapomnieć o bólu, strachu, 
osamotnieniu. Gdy „Pani” przychodzą- 
ca na lekcję chemii czy polskiego ocze- 
kiwana jest naprawdę z utęsknieniem 

Tak właśnie jest w dziecięcych szpi- 
talach, również w warszawskim Szpita- 
lu Dziecięcym im. prof. Jana Bogdano- 
wicza. 

Na oddział okulistyczny, czasem na 
internę, trafiają dzieci na ogół w dobrej 
formie. 

Taki pacjent, dziś przyjęty, od razu 
zapraszany jest do nauki, na zajęcia 
plastyczne, do wspólnej zabawy. Szyb- 
ciej obsychają wtedy łzy, łatwiej pogo- 
dzić się z obcym otoczeniem. Ale już 
np. na chirurgii jest trudniej — leżą tu 
pacjenci po poważnych wypadkach: po- 
parzeni, potłuczeni, połamani lub przy- 
chodzący na różne operacje i zabiegi. 


Boją się, ciorpią I na długo unierucho 


mioni są w łóżkach. Gdy zdrowie już 
na to pozwala, przychodzi do nich na 
uczycialka. Witają ją zawszo z wielką 
radością Och, żaby ta lekcja trwała 
| trwała 


Poparzona Agnieszka, która możo le 
żoć tylko na jodnym boku, odrabia pil 
nie polski, choć co chwila pochlipujo z 
bólu. Igor, z nogą od pięty po biodro w 
gipsie, podwioszony na wyciągu, mówi 
z zadowoleniem No, naroszcie mam 
prawdziwą lokcją chomii! Pewno, ta 
lekcja jest przecież tylko dla niego; py- 
tać może boz końca, a pani cierpliwie 
wszystko tlumaczy 

Gdy pani Gabriela Culepa, 
ka szkoły przyszpitalnej, wychodzi z 
salki chorych na chirurgii, woła za nią 
pięć głosów: Kiedy Pani znów przyj- 
dzie? 

W szkole przyszpitalnej przy ul. Nie- 
kłańskiej, czynnej co dzień od godz. 10 
do 17, pracuje 13 osób. Gdy tylko koń- 
czą się obchody lekarskie, zabiegi i 


dyrektor 


opatrunki, do pokoi chorych wchodzą 
nauczycielki. Prowadzą zajęcia pla- 
styczne i gry, organizują atrakcyjne 


imprezy. Uczą tego samego co w zwy- 
kłej szkole, pomagają swoim uczniom 
wyrównać braki spowodowane nieraz 
długim już przed szpitalem chorowa- 
niem w domu. 

Walczą też skutecznie ze smutnymi 
myślami, oderwaniem od domu i kole- 
gów, z samotnością. 

Wiedzą jak się czują każdego dnia 
ich uczniowie, na co chorują, kiedy 
wrócą do domu. Ich białego fartucha 
nikt się nie boi... 


KRYSTYNA KLIMOWCZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


„Gdy się ktoś zaczyta, za- 
wsze albo się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, co mu 
dolega, albo zaśnie — w każ- 
dym razie wygra.” 

HENRYK SIENKIEWICZ 


edno z jugosłowiańskich miast, początek 

roku szkolnego. Oto budynek, w którym 
pod „spólnym dachem mieszczą się: szkoła 
podstawowa i: liceum ogólnokształcące. 
Właśnie tu, podczas rady pedagogicznej za- 
padła decyzja, że w szkole wydawana bę- 
dzie wspólna gazetka. Rozpoczęło się więc 
kompletowanie redakcji... 

„= Ktoś powinien reprezentować naszą 
klasę w gazetce szkolnej. Kto na ochotnika? 

Miha podniósł rękę. 

lie, wspaniale — ucieszyła się 


O Bożacyni — mamy już kandydata.- 


_ Proszę, niech się pan przedstawi. 

Miha był tak oszołomiony, że nauczycielka 
_ mówi mu „pan”, że o mało co naprawdę się 
nie zgłosił. Ale uspokoił się i powiedziak 

— Ja jestem Miha. Ale się nie zgłaszam. 


— świnia — syknął Pipi (.) 
= Pipi... Kto to jest Pip 


Jej autor — Slavko Pregl jest dziennika 
rzem i wydawcą, a także cenionym w Ju- 
gosławii pisarzem powieści dla młodzieży. 
Książki Pregla charakteryzują się żywą, dy- 
namiczną akcją, dowcipem, humorem i za- 
bawnymi dialogami. „Geniusze w krótkich 
spodenkach” są właśnie taką powieścią! 

Przygody grupki dziewcząt i chłopców, 
którzy redagują gazetkę szkolną (ale nie ta- 
ką, jakie kiedyś wieszano na tablicach... ) 
bawią i śmieszą. Ale także potwierdzają 
znaną prawdę, że uczniowie — niezależnie 
od tego, w jakim kraju żyją — są do siebie 
bardzo podobni. Tak samo szukają (nierzad- 
ko z dobrym skutkiem) sposobów na na- 
uczycieli, wymyślają dla pedagogów zabaw- 
ne pseudonimy, tak samo niespokojnie krę- 
<ą się przed klasówkami. Oni także przeko- 
nują się, że jedną z pierwszych osób po dy- 
rektorze szkoły jest... pani woźna i że warto 
z nią żyć w zgodzie... Chłopców z liceum 
nie omijają kłopoty sercowe, a redaktorzy z 
podstawówki chcą pokazać, że młodsi to 
wcale nie znaczy — gorsi. 

W Jugosławii na podstawie powieści Slav- 
ka Pregla nakręcono film. Być może i my 
będziemy go kiedyś mogli obejrzeć na na- 
szych ekranach. A póki co — warto sięg- 
nąć po książkę „Geniusze w krótkich spo- 
denkach”. (ist) 


Slavko Pregl — „Geniusze w krótkich 
spodenkach”, iskry, Warszawa 1987, s. 163, 
cena 150 zł. l 


GENIUSZE 


© 200-piętrowy wieżowiec! 
© 100-tysięczne miasto w jednym domu! 


DRAPACZE CHMUR ROSNĄ NIEPOWSTRZYMANIE 


ysokie jak górskie szczyty, wysmu- 

kłe jak wieże gotyckich katedr — 
nowe wieżowce o pięciuset piętrach i wy- 
sokości tysiąca sześciuset metrów projekto- 
wane są już w pracowniach amerykańskich 
architektów. Nowe. techniki budowlane 
umożliwiają realizację takich konstrukcji. 
Rodzą się jednak inne problemy, takie jak 
np. wytrzymałość gruntu czy zabezpiecze- 
nie przed skutkami trżęsień ziemi. 

Można bez wielkiej przesady stwierdzić, 
że kiedy w 1885 roku rozpoczęto wznosze- 
nie budynku biurowego dla jednego z chi- 
cagowskich towarzystw ubezpieczeniowych 
— Home Insurance Building — zwróciło to 
uwagę wszystkich fachowców na świecie 
zajmujących się problemami budownictwa. 
Co wzbudziło takie zainteresowanie? Otóż 
dziesięciopiętrowy budynek zaprojektowany 
został w sposób całkowicie zrywający z do- 
tychczasowymi zasadami sztuki budowla- 
nej. Zamiast metrowej grubości murów ja- 


ko element nośny zastosowano stalową” 


konstrukcję, na której podwieszano ściany i 
stropy. 

Autorem pomysłu był inżynier Wiliam Le 
Baron Jenny. Za jego to sprawą w teore- 
tycznych i praktycznych rozwiązaniach sto- 


sowanych przy wznoszeniu wysokich bu- » 


dowli rozpoczęła się prawdziwa rewolucja. 
Amerykańscy architekci .masowo wprowa- 
dzili do użytku technologię swego kolegi — 
narodził się drapacz chmur. 

Idea konstrukcji szkieletowej nie tylko 
umożliwiła stawianie coraz to wyższych do- 
mów, lecz również sprowadziła koszty ta- 
kich budowli do rozsądnych granic. Przez 
czas jakiś problemem pozostawała komuni- 
kacja w pionie. Jednak wkrótce rozwiązano 
go konstruując windy poruszane elektrycz- 
nością. Wówczas droga do wznoszenia dra- 
paczy chmur stanęła otworem. 


Tej tendencji sprzyjała wysoka cena pla- — 


ców budowlanych w handlowych centrach 
miast. Tak więc, jak przysłowiowe grzyby po 
deszczu, rosnąć zaczęły drapacze chmur w 
amerykańskich _ metropoliach: _ Masonic 
Temple (1891 r. — Chicago) miał 20 pięter, 
Life Insurance Tower (1909 r. — Nowy Jork) 
już 50 kondygnacji, 77 pięter liczyła siedzi- 
ba koncernu samochodowego Chryslera 
wzniesiona w 1929 roku w Nowym Jorku, a 


w 1931 roku powstał najsłynniejszy chyba 
budynek USA i świata — Empire State Buil- 
ding, mający równe 100 kondygnacji. 

Chociaż już w 1956 r. powstały architek- 
toniczne plany sześciusetpiętrowego domu, 
to jednakże przeszkody natury technicznej 
spowodowały, że od blisko 50 lat nie pada- 
ja nowe rekordy w wysokości wznoszonych 
budynków. W tej chwili najwyższy na świe- 
cie jest Sears Tower wybudowany w Chica- 
go w 1973 roku... 

W międzyczasie nastąpił olbrzymi postęp 
w produkcji materiałów budowlanych, które 
nie tylko, że są lżejsze lecz ponadto wytrzy- 
malsze niż dawniej. Ponadto rozwiązano 
wiele problemów dotyczących statyki tak 
wysokich budowli (chodzi o to, żeby np. nie 
przewróciły się one podczas silnego wiatru) 
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Na zdjęciu: 

Drapacze chmur wczoraj, dzisiaj i jutro: 
1 — Home Insurance Building (Chica- 
go, 1885, 10 kondygnacji). 2 — Metro- 
politan Life Insurance Building (Nowy 
Jork 1909, 50 pięter). 3 — Woolworth 
Building (Nowy Jork, 1913, 60 pięter). 4 
— Chrysler Building (Nowy Jork, 1929, 
77 pięter). 5 — Empire State Building 
(Nowy Jork, 1931, 102 piętra). 6 — 
World Trade Center (Nowy Jork, 1970, 
110 pięter). 7 — Sears Tower: (Chicago, 
1973, 110 pięter). 8 — Projekt budynku 
w Chicago liczącego 168 pięter. 9 — 
Chicago World Trade Ceńter — projekt 
biurowca o 210 piętrach. 10 — Erew- 
hon Half-Mile Center. Projekt; ok. 250 
Pięter i 800 m wysokości. 


WHENEVER YOU 
NEED SOMEBODY 


FII bring my love to you c - A 
FI bring my love to you : 4a | 8 


I've been stood up messed around 

and taken for a fool 

But next time round I'm gonna change the rules 
And I don't care about the things 

that people say 

l's you I think about each and every day 

It's much too late for you s > - j 
to change your ways 3 k "YYY - w v 1 
I can't keep holding on expecting you to stay ? * £ ś > Inspiratio tata zajmo 
When you're all alone and if you're to stay 
When you're all alone and if you're feeling down 


tując. Wolne od dni matka te 


Call me FIl be around 


Whenever you need somebody 

FIl bring my love to you 

You don't have to say your love me 
I just wanna be with you 


Lost inside your love is where I wanna be 


I'm just asking you to spend some 
time with me 


Time and time you say you wanna be free 
And you can have some fun that's okay with me 


You will never know just how good I feel 


The joy inside of me makes 
me feel so real 


When you're all alone and if you're feeling down 


Call me (Il be around 
Whenever you need somebody... 


(Woh woh woh) 
FII bring my love to you 


(/ just wanna be with you woh woh woh) 


FIl bring my love to you 


(I just wanna be with you woh woh woh) 


It's much too late for you 
to change your ways 


I can't keep holding on expecting you to stay 
When you're all alone and if you're feeling down 


Call me VII be around 


Whenever you need somebody... 


GORĄCE 
DN 
DEBIUTANTÓW 


aprawdę się zaczęły, choć do 

finałów Ogólnopolskiego Młodzie- 
żowego Przeglądu Piosenki, Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej i opolskich Debiu- 
tów jeszcze parę miesięcy... Ale... eli- 
minacje OMPP wkroczyły już w decydu- 
jącą fazę, W Choszcznie odbyła się 
pierwsza eliminacja międzywojewódz- 
ka. Następne — w odstępach tygodnio- 
wych — zaplanowano w Gdańsku, Ło- 
dzi, Łomży, Krakowie i Mielcu. Dodat- 
kowa eliminacja ma miejsce na Warsz- 
tatach Piosenkarskich, w tym roku 
organizowanych w Brzegu, O nich zdań 
parę... 

Organizowane przez ZSMP, prowa- 
dzone przez doc. Krzysztofa Heeringa 
są formą pomocy utalentowanym ama- 
torom. Zajęcia trwają dwa tygodnie. 
Program warsztatów przewiduje takie 


904-102 88 


przedmioty, jak: emisja głosu, dykcja 
interpretacja, ruch sceniczny. Tradycyj- 
nie najwięcej kłopotów mają debiutanci 
i ich opiekunowie z repertuarem. Pio- 
senkarskiego rzemiosła można się 
uczyć na piosence znanej, popularnej, 
ale czy dobrze jest wykonywać ją w fi- 
nale OMPP? Przecież każdy odbiorca, 
nie mówiąc o jurorach, będzie tę in- 
terpretację porównywał z oryginałem. 
A takie porównanie zawsze wypadnie 
na niekorzyść początkującego piosen- 
karza. Stary to problem ten repertuar, 
różnie sobie z nim radzą organizatorzy 
i realizatorzy warsztatów. Ci, brzeskich 
— jakoś się z nim uporali. 

Warsztaty kończą się zwykle koncer- 
tem finałowym, stanowiącym oficjalne 
zamknięcie ich części artystycznej. Ten 
koncert jest pierwszą formą eliminacji 
do finału OMPP. Z prawdziwą więc 
przyjemnością przedstawiam  pierw- 
szych finalistów tej imprezy, życząc im 
miejsc w Złotej Dziesiątce: Alicja Bor- 
kowska, Ewa Otręba, Irena Hodowa- 
niec-Błaszków, Renata Wiszniewska i 
Waldemar Pączek. Wszyscy na „„rodzin- 
nym' zdjęciu... 


Fot. R. Chojnowski 


OSENKARSKIS 


Kalendarium ŚM 


S taram się zawsze odnotować, przypo- 
mnieć datę 22 lutego. To właśnie wte- 
dy, w roku 1810 urodził się Fryderyk Cho- 
pin, do dziś uznawany. za największego pol- 
skiego kompozytora. Przy okazji kolejnych 
rocznic jego urodzin sięgam po listy, zaglą- 
dam do życiorysu, kartkuję zbiory walców, 
etiud, polonezów.. Zawsze coś znajdę, 
czym chciałbym i Was zainteresować. 

Wspomnialem już « kiedyś o _ książce 
„Kompozytorzy polscy o Chopinie”, zajmu- 
jącej pod każdym względem. Warto prze- 
czytać i wiedzieć, co w muzyce Chopina 
pasjonowało Elsnera, Moniuszkę, Żeleńskie- 
go, Noskowskiego, Paderewskiego, Szyma- 
nowskiego, Ekiera czy Mycielskiego. Esej te- 
go ostatniego, nieżyjącego już kompozyto- 
ra, teoretyka muzyki jest szczególnie cieka- 
wy. Zygmunt Mycielski odnosi się do Cho- 
pina — kompozytora i Chopina — człowie- 
ka. Oto fragment... 

„Ciekawa jest proporcja tego, co Chopin 
odziedziczył, zastał, wziął i pożyczył od dru- 
gich, a co sam dodał i włożył w muzykę. To, 
co znalazł w sobie — zaczerpnął z Polski, z 
Warszawy i — dokładniej — Mazowsza. 
Lecz równie ciekawa jest ostrożność, z jaką 
tworzył, bezkompromisowość i wierność te- 
mu, co znał najlepiej i co najlepiej miał opa- 
nowane, owa wierność fakturze fortepiano- 
wej. Wielki był nacisk w kraju, i na obczyź- 
nie ze strony emigracji: „Napisz operę”, 
„Stwórz narodowy styl”. Nie zdajemy sobie 
dziś sprawy, jak bardzo współcześni nalegali, 
by otrzymać od Chopina to, do czego byli 
przyzwyczajeni. Nie zdajemy też sobie dziś 
sprawy z tego, jak wielka była siła i pokora 
Chopina, który nie posłuchał tych rad. Nie 
uległ, ryzykował małość, ryzykował miano 
„kompozytora  salonowego”, kompozytora 
drobnych utworów i romantyczno-nastrojo- 
wych miniatur. Dziś też świa, muzyczny 
szczególnie, naciskałby na Chopina, żeby pi- 
sał partytury, symlonie, balety czy kantaty. 
Autor mazurków miałby dzisiaj krzyż pański 
z tą opinią, która uważa, że kompozytor mu- 
si wydobyć mnóstwo hałasu z orkiestry sym- 
lonicznej, by być uznanym za dojrzałego fa- 
chowca. Wzruszająca jest ta wierność Chopi- 
na wobec tego, co uważał za swoje zada- 
nie.” 


poświęcała córc« ją przede w 


kim dobrych manier, życiowej zaradnośc 

początków śpiewania 

nie trwała jednak długe 

Kiedy Whitney miała 15 lat, rodzice się ro 

zeszli, a ona poznała Robyn Crawford, do 

dziś najserdeczniejszą przyjaciółkę i asy 
stentkę. 

Pierwszy publiczny występ Houston miał 
miejsce w kościele Baptystów. Zaśpiewała 
tak, że ludzie... po prostu się poplakali 
Wiedy podobno uwierzyła w siebie i posta 
nowiła, że zostanie piosenkarką. Ale do za 
wodowej kariery wystartowała jako model 
ka. Debiutanckie reklamówki wypadły 
obiecująco. Należało teraz pomyśleć o me 


nedżerach z prawdziwego zdarzenia i do: 
brej firmie fonograficznej. Wybór padl na 
Clive'a Davisa z Aristy, ojca sukcesów ta- 
kich wykonawców jak Janis Joplin, Billy Joel 
czy.. Dionne Warwick, ciotki Whitney 
Przesłuchanie bylo dziwne. Davis nie powie- 
dział ani jednogo słowa, ale.. przysłał atrak 
cyjny kontrakt. Repertuar na pierwszą płytę 
długogrającą zbierano półtora roku. Chodzi 
ło o pozyskanie takich piosenek, które po- 
dobałyby się czarnym i białym, dorosłym i 
nastolatkom. Pojawienie się tego albumu 
zapowiadała piosenka „You Give Love”, na- 
strojowa ballada, która szybko trafila na li- 
sty przebojów. Duża płyta sprzedawała się 
znakomicie. Kupiono jej ponad 14 milionów 
egzemplarzy. Drugi album nie powtórzył 
wprawdzie handlowego sukcesu pierwsze- 
go, ale też cieszył się wielką popularndścią 
Tym razem Whitney i jej doradca postano- 
wili pilotować go piosenką „I Wanna Dance 
With Somebody”, żywą, rytmiczą, znakomi- 
cie sprawdzającą się w dyskotekach. Cho- 
dziło o pozyskanie młodych odbiorców mu- 
zyki. Sztuka się udała, czego dowodem i 
nasz plebiscyt 

Modelka i piosenkarka Whitney Houston 
otrzymuje teraz sporo propozycji filmo- 
wych. Głośno mówi się o roli Denny w 
„Dreamgirls” z udziałem — kto wie? — 
może samego Roberta De Niro. Wieść nie- 
sie, że Whitney zamierza teraz wszystkich 
zaskoczyć prawdziwie gospelsową płytą, zu- 
pelnie inną od dwóch pierwszych, „słodkich 
jak syrop”. 


DRAPACZE CHMUI 
ROSNĄ 
NIEPOWSTRZYMANIE 
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"oraz opanowano produkcję superszybkich 
wind. Pozwala to już zupełnie realnie myś 
leć o wybudowaniu około dwustupiętrowe. 
go domu. Sześć projektów takich gigantów 
jest już gotowych i czeka na realizację 
Między innymi jest wśród nich kompleks 
czterech takich domów połączonych ze so: 
bą pasażami dla pieszych, który powstać by 
miał w Nowym Jorku 

Czy dojdzie do tego, to jeszcze jedna 
wielka niewiadoma. Istotną rolę grają w 
tym przypadku względy ekonomiczne oraz 
ściśle praktyczne związane z funkcjonowa- 
niem takiego molocha. Wyobraźcie sobie 
bowiem: super-drapacz chmur o 200 pię: 
trach i kilku kondygnacjach technicznych 
miałby ok. 720 metrów wysokości i prawie 
milion metrów kwadratowych powierzchni! 
Trzeba by to wszystko wynająć hotelom 
biurom, firmom handlowym, a 
prywatnym mieszkańcom. Mogłoby tam 
mieszkać i pracować blisko 100 tysięcy lu- 
dzi — tylu mieszkańców liczy np. Zamość 
albo Gniezno. Budynek taki musiałby być w 
gruncie rzeczy samodzielnym miastem z 
własną służbą komunalną, pocztą, elektrow- 
nią oczyszczalnią ścieków, siecią sklepów, 
kin. teatrów itd. Mieszkaniec takiego budynku 
teoretycznie mógłby go nigdy nie opu- 
szczać. W praktyce jednak wiadomo, że 
dochodzi jeszcze jeden kłopot, mianowicie 
znalezienie sposobu na równoczesne prze- 
mieszczanie się wielkich mas ludzi 
zwłaszcza w godzinach szczytu. Temu zada- 
niu podołać będą mogły jedynie windy gi- 
ganty, podobne raczej do; wagonów metra 
niż do klasycznych „dźwigów osobowych” 
jak się je fachowo nazywa 

Opisywane wieżowce są niczym olbrzy- 
mie żagle. Nawet najmniejszy powiew wia: 
tru stwarza gigantyczny nacisk na setki ty- 

, sięcy metrów. kwadratowych szkła, stali i 
betonu. A co dopiero mówić o huraganach, 
które też przecież się zdarzają? Stosuje się 
więc przeróżne skomplikowane rozwiązania 
fundamentów, sam budynek wznosi się z 
kilku lub kilkunastu modułów kończących 
Się na różnych wysokościach co wzmacnia, 
a jednocześnie uelastycznia konstrukcję. 

W oryginalny sposób z problemami sta- 
tycznymi poradzono sobie w  drapaczu 
chmur Gitycorp Centers w Nowym Jorku 
Otóż na szczycie budynku umieszczono 
40-tonowy betonowy blok pływający w ole- 
jowej kąpieli. Poruszany on jest zespolem 
hydraulicznych siłowników i stanowi 
przeciwwagę. Przesuwany jest bowiem w 
stronę przeciwną do tej, na którą wiatr 
przechyla sam wieżowiec. 

Jak do tej pory ojczyzną najwyższych 
budowli świata była i jest Ameryka. Wiele 
jednak wskazuje na to, iż wkrótce może 

* zostać zdystansowana przez południowoaz- 
jatyckie stolice tzw, krajów nowouprzejnys- 
lowionych. Hongkong, Singapur, Kuala-Lum- 
pur Seul — w tych miastach już dzisiaj 
Tosną imponujące centra handlowe i biuro- 
we. Ekonomiczna prężność i olbrzymie bo- 
gactwa miejscowych biznesmenów umożli- 
wiają realizację projektów spoczywających 
w szufladach amerykańskich architektów i 
inżynierów. 


wreszcie 


MICHAŁ MALICKI 


Czy w ciągu 50 sekund uda ci się ustalić, którą ry 
bę złowił każdy z wędkarzy? Jeżeli odpowiedź na to 
pytanie podasz w ciągu minuty, to wynik ten możesz 
uznać za dobry. Swoją odpowiedź porównaj z tą 
która ukaże się za tydzień 


zadanie premiowane nr 664 


> > m A 
AYSYJI VE YZ 
Odyadnij wyrazy 5-literowe 6 podanych znaczeniach i 

e do diagramu,'a naśtępi pewnych liter odczy 
taj B-lite i Iza lania. Prześlij je 
ią) l 1 me od adresem wiał 
1, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
Prawidlowe rozwiązania wezmą ud. łwk "mu na 
gród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 2) niespodziewane najście, atak, 4 
bywa garbowana, 6) powinien pasować do zamka, 8) głu 
piec, 10) kłamca, 12) kura wodząca kurczęta, 14) mały 
pies, szczeniak, 16) plujka lub tse=tsc 
LEWOSKRĘTNIE: 1) warzywa na czerwony barszcz. 
mielizna utworzona na rzece wskutek obniżenia się pozio 
mu wody, 5) do długopisu lub oszczędnościowy, 7) ogól 
wszystkich gatunków roślin, 9) bolesne, nagle drganie 
ściągnięcie się mięśni, 11) rozpala się go pod płytą ku 
chenną, 13) oblicze, 15) drzewo o drzących liściach 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 658 
z 7 numeru „Świata Młodych” z dnia 16.01.1988 r. 
Prawoskośnie: bajarz, mara, pilot, poła, doktor, kora, lo 
kal, pasek, kopeć, kat, kąt, ataman, aromat, potas, tytan, 
barok, Zulus, ket, aryl, Eros unik, rek. Lewoskośnie: mak, 
pająk, pirat, dolar, koło, lokata, port, kakao, kosa, kapela, 


tek, zbytek, rzemyk, tor, taras, rulon, konus, remis, atak, 
aron, Ural, tak 
Nagrody wylosowali 


Elwira Bułat — Bielawa, Tomasz Gotkowski — Mikołów, 
iwona Kalita — Myślibórz, Grzegorz Rajski — Słupsk, Ed- 
ward Schleiss — Gdańsk, Mariusz Stramek — Kraków. 


Grażyna Swięćkowska 
Kaski, Kamila Werłos 


— Pieńczykówek, Michał Tober — 
Konin. Agnieszka Wróbel — Żary. 


DZIECI 


Czy możesz powiedzieć, jak nazywa- 
ją się dzieci, jeżeli wiadomo że Bolek, 
który trzyma za rękę Basię, ma na so- 
bie koszulkę takiego koloru, jak sukien- 
ka lzy. 

Wiemy ponadto, że Basia nie trzyma 
za rękę Marysi ani Tomka. 


TAJEMNICZE 


DZIAŁANIA 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen- 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


LINY: 1B, 2D, 3A, 4E, 5C. CO TO JEST: iryzacja — 
mienienie się barwami tęczy (odpowiedź „c”). UZU- 
PEŁNIJ: nr 3. Ź 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


z 80 + 84, 5 SI64 
= A + 
SIWEAMI2NZKASY. 
29 x 7 = 203 


TEATR CIENI 


ABRAKADABRY 


WZ 
| 


W tym układzie rysuneczków zaszyf- 
rowane są matematyczne działania na 
liczbach. Każdy rysuneczek to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działa- 
nia wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym jak i 
pionowym. Start! 


ABN OPEANN 
OSŃ: GÓ- EM 
XOW-SNM-AAM 


ZADANIE 
- BŁYSKAWICA 


Weź dwie dziesiątki, następnie ode- 
jmij od tego 10 i otrzymasz ... 8. Tak, 
osiem — czy potrafisz to zrobić? Jeżeli 
nie, to prawidłowe rozwiązanie znaj- 
dziesz za tydzień. 


— Chcesz wdrapać się na skałę? Nie bardzo mi się to uś- 
JE ea ci już, że na szczyt za ogr ścieżka. 
Ni 'sz piękne widoki. Ruszamy. 

z ciona (R co Karol uważał za u ootyweść 

| kę. Obeszliśmy skałę okalającą ją łączką. Z przeciwi dą, wee. 
ny turnia nie była tak stroma, zbocze porastały pkh pila 
krzaki. Natomiast nie porafiłem dostrzec żadnych re w. e M 
ludzkiej, żadnego czekanu, o którym Karol wspomina . i uż 
n uznał za kamienne stopnie wyrąbane w skale, ja ba pien 
dzieło natury; może deszczów spłukujących kamie NA 
zamarzającej w szczelinach i rozsadzającej P' 


żekome stopnie rzekomych schodów utworzone zostały 


( jeściła się sto- 
rzez ki 'stępy, na których z trudem m! ; 
B EE owsa. Dodam; że niektóre z tych stopni nie 


pace wiar sier b» kociołek, strzelba oraz 


pa c „, sakwa. 
Sceny kz ana) ieónie zdołałem wgramolić się 


e item przez 
czy jeń samotnej sosny od| a z 
ze 65 Karol wyglądał, jakby odbył krótki spa- 


koła. 
ocząłem rozglądać się doo! 
ł wśród szarych porostów. Pod- 


Karola, który z lornetką przy 


dzali. Indianie z kawałka kości. Skąd, u licha, Indianie w Nowej 
Fundlandii? Przecież ten kościany drobiazg nie mógł w tym 
miejscu przeleżeć prawie stu lat, kiedy to żyli na tej wyspie 
wojownicy plemienia Beothuk! Przecież pod wpływem działań 
atmosferycznych ten kawałek kostki rozsypałby się dawno w 
proch lub co najmniej poczerniał. Świstawka zaś wyglądała 
jak nowa. Więc może zgubił ją biały myśliwy? 

Karol obejrzał na wszystkie strony znalezisko i potwierdził 
moje przypuszczenia. 

— Jeszcze jedna zagadka. Ktoś tu bawił, chyba nie dawniej 
niż przed paroma tygodniami i zgubił tę zabawkę. 

— Po co ją nosił? Zwoływał towarzyszy? I skąd ją miał? 

— Może to majster-klepka i sam sobie zrobił tę świstawkę? 
Może go kledyś nauczył takiej roboty jakiś czerwonoskóry? 
Ech, to wszystko tylko domysły. Ale powiadam, Janie, że chy- 
ba cieszysz się specjalnymi względami leśnych duchów. 

— Ato coś nowego! — zdumiałem się. 

No bo zauważ: ty znalazłeś w lesie złamaną strzałę, ty od- 
kryłeś leśne tropy wiodące przez podmokłą polankę do ogni- 
ska, ty znalazłeś skórkę zajęczą. A teraz ten kościany gwiz- 
dek. Przy twoich odkryciach ja wychodzę na bezradnego 
greenhorna. Czy nie tak? y 

Parsknąłem śmiechem. ż 

— Zadziwiające! — mówił dalej Karol. — Bo na przykład 
wczoraj dobrze obejrzałem to miejsce, Jakim sposobem mog- 
łem przeoczyć gwizdek? 

_— A może po tobie ktoś tu był? 


— Po mnie była burza z ulewą. Kto wówczas i w jakim celu 
drapałby się na turnię? Żeby obejrzeć okolicę? Przy tak kiep- 
skiej widoczności? Co innego dzisiaj. Widać pół świata. — 
Przyłożył na nowo szkła do oczu. — O! — wykrzyknął. — 
Spójrz przez lornetkę! Nie, nie w tym kierunku! Bardziej w pra- 
wo. Co widzisz? 

Ujrzałem bezbrzeżne morze lekko chwiejących się wierz- 
chołków drzew. Barwy zmieniały się od jasnej zieleni aż po 
granatowy odcień, aż po srebrzysty pył kanadyjskiej odmiany 
świerków. 

W tym morzu zieloności trafiały się przerwy, jakby wyspy. 
Po błyskach słońca rozpoznawałem jeziorka, po braku strzeli- 
stych czubów drzew — polanki. I właśnie nad jedną z tych po- 
lanek, najbliższą, biła ku niebu szara, ledwo widoczna wstęga 


- dymu. 


— Ognisko — stwierdziłem. 

— Ognisko — powtórzył Karol. — Pójdziemy tam. 

— Co najmniej pięć mil stąd — zauważyłem. — Bezdroża- 
mi. Dzisiaj tam nie dotrzemy. 

— Jeśli nie dzisiaj, to jutra. Warto przecież sprawdzić, kto 
tam obozuje. 

Wydobył z kieszeni kompas. 

— Północny wschód ku wschodowi — określił kierunek. 

— Po jakiejś godzinie poczęliśmy schodzić, a to schodzenie 
okazało się znacznie trudniejsze od wejścia. Ale jakoś dobr- 
nąłem do trawiastej platformy, reszta była fraszką. 

i m Cdn. 
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Lecz dziś nocna warta nie była potrzebna. Podczas takiej 
burzy nieprawdopodobne stawały się odwiedziny dwunożnej 
lub czworonożnej istoty. 

Zasnąłem natychmiast, zapominając o błyskawicach, pioru- 
nach i ulewie. 


Nazajutrz obudził mnie Karol. Burza ucichła, nadal jednak 


siąpił drobniutki jak mgiełka deszczyk, nie mniej dokuczliwy 
niż ulewa. 


= Chcesz iść? — zapytałem otulając się szczelniej derką. 


przerwał mi w połowie zdania — że musimy 


A SWOJĄ DROGĄ. 
TRZEBA UCZCIE 
NOWEGO SZERYFA. 

PIĘĆ RAZY Ź 
NAHISKY + 


TEN STARY JEST 
NADAL MOIM PO- 
MOCNIKIEM I WCALE 
NIEŹLE SIĘ CZUJE. 
MOŻE WŁAŚNIE 
DLATEGO, ŻE 
NIE PIJE- 


TEN STARY SZERYF 
NIE MOGE PIĆ, ATEN 
ZNÓW NIE CHCE--- 


— Nie jęstem głodny. 

— Ale będziesz i to wówczas, gdy nie będzie okazji do roz- 
palenia ognia. 

— Ciekaw jestem, w jaki sposób chcesz teraz rozpalić. 

— W normalny. 

— Na tym deszczu? 

— W jaskini. 

— Uwędzimy się na dobre. 

— Nie będzie tak źle. 

To powiedziawszy zaczął układać gałązki i grubsze patyki 
na samym progu naszego schroniska. Kiedy skończył, niemra- 
wo zabrałem się do porządkowania naszych zapasów. Po wo- 
dę nie potrzebowałem chodzić do strumyka. Po prostu wysta- 
wiłem kociołek na dwór. Drewno zapłonęło, a że było dobrze 
wysuszone, mało dawało dymu. Mimo to wnętrze groty powoli 

* wypełniało się zapachem płonącej sośniny i szarym jak mgieł- 
ka dymkiem. Deszczyk zdążył wreszcie nakapać do kociołka. 
Przystawiłem go do ognia. 

— (Co będziemy robili? — zapytałem, gdy zakończyliśmy 
posiłek. 

— (Co chcesz, a ponieważ lubisz spać, śpij. 

— Aty? i 

— Przemyślę raz jeszcze te wszystkie dziwne wypadki, któ- 
re się wydarzyły od chwili naszego tu przybycia. 

— No, to powodzenia. 

Wystawiłem garnek po kawie i dwa nasze kubki pod siąpią- 
cą z nieba mżawkę, otuliłem się kocem i ległem na zielonym 
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PANI IKSIŃSKA uparcie ćwiczy 
SZERYFACH --- 


noszenie książek na głowie dla 
uzyskania prostej postawy. Po 
paru dniach pyta męża: 

— No, jak? Teraz jestem prost- 
sza? 

— W porządku — mówi mąż 
— głowa zrobiła ci się jeszcze 
bardziej płaska... 


MĄDRALA wrócił do domu i 
opowiada: 

— Dzisiaj pani powiedziała, 
żebyśmy pracowali za czterech... 

— To musisz być bardzo zmę- 
czony?! — martwi się pani Mąd- 
ralowa. 

— E tam, wcale! Pracowaliśmy 
za czterech, ale było nas szesna- 


materacu. Szybko zasnąłem, a gdy się przebudziłem, jaskinia 
pogrążona była w mroku, choć noc jeszcze nie zapadła. Cień 
Karola widniał na tle okrągłego otworu wejścia a za tym otwo- 
rem wisiała bura szarość kończącego się dnia. Siadłem i 
ziewnąłem. Bardzo głośno. 

— Nie potrafisz ziewać ciszej? 

— Ococi chodzi? - 

— 0 to na przykład, że jeśli kilkaset kroków od nas ktoś ko- 
czuje, to lepiej go nie zawiadamiać o naszej tu obecności. 

— Przesadzasz. Po pierwsze: jestem pewien, że nikt w są- 
siedztwie nie koczuje, po drugie: gdyby nawet trafil tu zabłą- 
kany wędrowiec, poszukałby miejsca, w którym deszcz nie pa- 
dałby mu na głowę, czyli przyszedłby do naszej jaskini. 

— O ile wie o jej istnieniu. 

Karol zawsze i na wszystko miał gotową odpowiedź. 

— Kiedy wreszcie skończy się ta paskudna mżawka? — 
westchnąłem. 

— Niębo się przeciera. Jestem pewien, że jutro ruszymy 
dalej. A teraz zajmij się ogniskiem. Zgłodniałem jak wilk pod- 
czas zimowej nocy. 

Przygotowaliśmy wieczorny posiłek, zgasiłem ognisko i wró- 
ciłem na swe leże. Rankiem otworzyłem oczy, by stwierdzić, 
że Karol trafnie przewidział zmianę pogody. 

— A'teraz, Janie — powiedział mój przyjaciel, gdy uporaliś- 
my się ze śniadaniem — zobaczymy, jak świat wygląda z gó- 
ry. 


Dokończenie na str. 7 


